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2  rocznie . . 4  koron —

półrocznie . . 2 „ —
*| kwartalnie . . 1 „ —
2  z a m ie js c o w a

rocznie . . .  4  koron 24 gr.
% półrocznie . . 2 , , 1 2  gr.

kwartalnie 1 ,, 6 gr.
*y Numer pojedynczy 20 groszy.
S  Wszelkie korespondencye i prze- 
2  syłki pienieżne adresować należy:
|  R e d a k c y a  „ P o d h a l a n i n a "
.y w Nowym Targu.
m m t W h ' r W i Ś

*1 Listów niefrankowanych nie przyj- fl 
muje sie. Rękopisów nie zwraca S 
sie. Reklamacye nieopieczetowa- $ 

ne wolne sa od opłaty. Sj
O głoszenia 

przyjmuje administracya drukarni 
Ig n a c e g o  B ń r k a  w Nowym Tar
gu. Ceny ogłoszeń: Wiersz pe
titem 12 grorzy w rubryce 

nadesłane 20 groszy. 
Załączniki do „Podhalanina" &  

(prospekty cyrkularze, ogłoszenia) 
przyjmuje sie za cene 2 koron od 
100 egzemplarzy. —

a- apjfiS

pismo poświecone sprawom ekonomiczno społecznem.
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. Redakcya i administracya w Nowym Targu ul. Szkolna.

Prenum erować m ożna w Pećlal?cyi lub też w głównej trafice lfi?go Sana D udzińsk iego w N ow ym  Targu.

Od Redakcyi.
Stosunki nasze galicyjskie są w ogóle b a r

dzo sm utne i nie do pozazdroszczenia Oświata u 
nas stała do niedaw na na  bardzo niskiej stopie, 
a brak  szkół w niektóiych okolicach dotkliwie 
uczuć sie daje. Szczupła liczba dzienników wy
chodzących w Galicyi, świadczy najdosadniej, ja 
ka straszna panuje u  nas apatia brania udziału w 
życiu prywatnym  i publicznym. Dzienniki nasze, 
(z przykrością wyznać nam  trzeba) stosunkowo 
do ludności naszej n ie ' m aja niestety 
tej liczby abonentów  co spodziewać by 
należało. W  Niemczech, Czechach sie 
i Morawie, gdzie oddaw na podnieść sie 
starano oświatę, inaczej się dzieje. Nie 
masz prawie ani jednego miasta po
wiatowego, gdzieby nie było redago
wane bodaj pismo lokalne. —  Ludzie 
świadomi swoich praw i obowiązków, 
żywo interesują się wszystkiem, żądni 
wrażeń i wiedzy. Każdy gospodarz, 
flaker, przekupka siedząca za straganem, 
wyrobnik i drwal naw et czyta w w ol
nych chwilach jakiś dziennik. U nas 
inaczej!

Nasi ludziska czują po większej 
części- jakiś w stręt do czytania, a do- 
wiedują się chętnie nowin zwykłym 
zwyczajem praojców naszych, tradycyj
nie, z ust do ust.

Bo na cóż czytać gazetę ? Szkoda 
czasu i pieniędzy!

Wzrost oświaty innych narodowo
ści, skłania i nas również do postępo
w ania naprzód. Rzecz ogólnie w iado
ma, że przez czytanie dzienników u- 
świadamia się całe rzesze uśpionych 
współobywateli. W yrabia się u  niGh 
własne zdanie, co wpływa następnie 
na bieg spraw  publicznych. Nowytarg 
okolony uzdrojowiska i ruch jaki u nas 
obecnie panuje, powoduje nas do wy
daw ania „P odhalanina".

W yznać nam  szczerze w ypada że 
zajmiemy stanowisko bezstronne, a z 
naciskiem podnosimy, że daleką jes t 
nam  myśl jakiejkolwiek prywaty, lub 
chęć zaskarbienia sobie drogą po- 
chlebst nieszczerości czyjejkolwiek sym- 
patyi osobistej, chociaż by nią miała darzyć najm o
żniejsza osoba lub instytucya.

Niezależni zupełnie i żadnemi względami na
tury prywatnej —  stawiam y sobie za cel —  piu- 
<ę dla dobra publicznego w kierunku naj- 
szczegóróWzego informowania w wszytkiclispra- 
wach, dla kfte-ych brak miejsca w innych dzieni- 
kach krajowych. Mamy niepłonną nadzieję, że 
Szanowni Czytelnicy udzielą nam  sami tej jedy- 
nej podstawy, naktófej pragniem y oprzeć naszą 
trudną pracę, mianowicie szerszego poparcia naszych 
usiłowań, którego najepsze.. chęci nasze i naj
żmudniejsza praca byłaby bezowocną. —

Cześć Mickiewiczowi!
‘ Czytelnia dla kobiet w Krakowie obchodzi

ła wieczorek, urządzony przez kobiety. Znakomi
ta  poetka, Marya Konopnicka, przysłała komiteto
wi „słowo wstępne" które tutajre produkujemy: 

Kiedy Mickiewicz w roku 1848 szedł przez 
ulice Rzymu na czele rodaków, tworzących „pierw
szy zastęp polski" dwoisty przyświecał mu sztan
dar. —  Jednym była czerwono-biała chorągiew, 
drugim mała kartka, zawierająca zbiór zasad, w

imię których sformułował się ten pierwszy zastęp 
polski. 1 a mała kartka, którą raczej JTlagna C arla  
nazwać trzeba, podawała podstawy polityczno-pra
wne, na których rozvvinąć się miało społeczne ży
cie narodu. Biją z niej światła wolności i spra
wiedliwości, hasła swobody i braterstwa, równości 
wobec prawa, karności wobec obowiązku, hasła 
ogólnej służby ogólnemu dobra A w karcie tej 
był jeden paragraf, jedynasty który brzmiał: „To
warzysze żywota, niewieście, braterstwo, obywa
telstwo, równe we wszystkiem prawa." Ten pa
ragraf, stowarzyszenia kobiet polskich powinnyby 
położyć na czele statutów swoich, jako wyraz za

patryw ań Mickiewicza, jako to, co po
eta uczcił w kobiecie współczesnej do
by i to, czego oczekiwał dla kobiety 
i po kobiecie — przyszłości. Wieszcz 
nasz tym  krótkim paragrafie zaw arł' 
wszystko. na czem stoi, czem sie krze
pi i ku czemu, dąży, wszelki zdrowo 
pojęty „ruch kobiecy" tak przy pomo
cy świadomych celu swego środków, 
jak i przy pomocy niezbędnego wszel
kim zaczynom fermentu, przeszkód, któ- 
reruchowi temu dodaję wartkości i siły 

Zdumiewa nas to wieszcze prze
widzenie społecznych aspiracyi i spo- 
łecznyciTpotrzeb w pokoleniach, które 
dopiero przyjść miały. Jednym  w yra
zem „obywatelstwo" określił poeta ca
łe sumę praw  i obowiązków kobiety 
i w doskonałej równowadze razem je 
zestawił. „Obywatelstwo" bowiem, to 
i prawo i obowiązek zarazem. To i 
zaszczyt i ciężar. To wyzwolenie i su
row a służba.

To swoboda i karność najwyższa. 
To mdywidualna wolność czynu i od
powiedzialność za czyny —  społeczne.

To całe pole uczuć rodzinnych i 
ogólno ludzkich. To afiara i — zasłu
ga. To konieczność doskonalenia się 
przekroczenia granic krótkowidztwa, 
pełnia życia i waga życia zarazem 

Za „obywatelstwem" przynosi lex 
Adama nakaz: „Kobiecie równe p ra
wo" —  a wiec rowność obówiązkow.

W I D O K  T A T lŁ

W góry, w góry miły bracie, 
Tam  swoboda czeka n a  ciel 
Na szałase do pasterzy,
Gdzie ze źródła woda bieży: 
Gdzie się serce z sercem mierzy 
I w swobodę człowiek wierzy.

W. Pol.

Z dnia.
Galicya kraj czysto rolniczy pomimo dobrycd 

zbiorów widocznie nie może uwolnić się z poh 
tej plagi kartelów i ringów, wymierzonych prze
ciw konsumentom krajowym. U nas w Nowym 
Targu i właściciele realności stworzyli widocznie 
na wzór szwabów jakiś ring, wyśrubowali bowiem 
ceny pomieszkali do niebywałej wysokości i cie
szą się w duchu, że przyb łędy  grubo się im muszą 
opłacać a zapominają, że podatki idą z pobieranym 
czyną szem w parze.
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ZAKOPANE.
Jeszcze przed kilkunastu laty, ktoby się był 

pokusił podnosić zalety Zakopanego, miejsca o kli
macie górskim typowo kontynentalnym , gdzie „tak 
m ała jednostajność ciepłoty i gdzie —  horrilile dictu 
— przez cały tydzień naw et może być horyzont przy
słonięty ołowianym całunem  chm ur" jako miejsca 
klimatycznego, skutecznego n. p. w chronicznych 
cierpieniach płucnych, byłby z pewnością odesłany 
ze swym opisem ki ni a tu do publikacyi n. p. koini- 
syi fizjograficznej lub do jakiego turystycznego 
Baedekera, a zbytni zapał w refleksyjach i dedukcy- 
jaćhleczniczych ochłodzony, jak gdyby był oblany 
zimną wodą źródeł Uunajcowych. Teraz inaczej, bo 
teiujjora , mutantur, lecz tym razem  zdobycze n au 
kowe osłabiły daw ny nasz stopień krótkowzroczności 
w tej mierze.

Na granicy Galicyi i Węgier, mniej lub wię
cej pomiędzy 49o2’ a 49o’ północnej szerokości, zaś 
między 36°48’ a 38«6’ wschodnisj długości (od Ferro) 
wznośi się łańcuch gór na 112 kilom, długi, a 45 
kilom, szeroki, zwany „ T a t r a m i ”. Łańcuch ten 
stanowi najwyższe wzniesienie Karpat, i stąd bywa 
także „ c e n t r a l  n en ii K arp o  tam  i” zwany. Nie łą
czy się atoli ściśle z grzbietem Karpat, lecz jest 
oddzielony od tegoż prawie ze wszystkich stron roz
ległemu dolinami, stanowiąc niejako odosobnioną 
grapę gór. Od północy rozciąga się rozległa dolina 
Nowotarska, wznosząca się od Nowego Targu ku 
T atrom  od 600-1000 m. ponad poziom morza p o 
m arszczona lieznemi pagórkami; po niej szumi Du
najec ze swemi dopływami od południa spadają ła- 
godnemi tarasam i doliny Spiska, Liptowska i Oraw
ska ku Niźuim Tatrom , unosząc wody dopływów Wa
gu ku wielkiej nizinie węgierskiej, jeden tylko Poprad, 
na  południowej stronie T atr biorący początek, 
okrąża od południowego wschodu Tatry i przedzie
rając się n a  stonę północną, łączy swe wody 
z Dunajcem.

T atry noszą na sobie charakter „alpejski", 
jądro ich granitowe otoczone przedgórzami wapien
nemu, grzbiet T atr wyniesiony jest średnio na 2000m- 
z którego atol i liczno szczyty wystrzelają do 
wysokości przeszło 2660 m. ponad poziom morza. 
Doliny wnętrza T atr ważkie., otoczone ścianami 
skalistemu bardzo stromeini. Chociaż grzbiet T a tr i 
wyższe szczyty ,są położone powyżej przypuszczal
nej granicy wiecznego śniegu (biorąc wzgląd na 
nasz klimat), jednak nie ma w T atrach właściwych 
lodowców z powodu nazbyt strom ych ścian 
grzbietu i szczytów, tylko w górnej części wyso
kich dolin wnętrza Tatr, w szczelinach skal i osłonię
tych żlebach trw a śnieg częścią zlodowaciały 
w mniejszych lub. większych płatach.

Wnętrza T atr n a  przestrzeni więcej niż 16-tu

myriamelrów kwadratowych Jest niezamieszka- 
ne, z wyjątkiem czasowego pobytu letniego ju h a 
sów, wypasującyh na łąkach Tatrzańskich (pola
nach) bydło i owce, jest to kraina dzika orłów, ko
zic i świstaków, pomiędzy które się zaplata od 
czasu do czasu drapieżny ryś lub niedźwiedź. Po
dnóże T atr i stoki gór do wysokości 1500 rn. są 
bujnie zalesione: głównymi przedstawicielami drzew 
las tworzących są: świerk, jodła, modrzew, sosna; 
wyjątkowo rośnie w kilku dolinach brzoza, klon 
górski, huk i limba. Powyżej granicy właściwego 
lasu aż do wzniesienia 1880 m. pełza po stokach 
gór skarłowaciała sosna (kosodrzcw). Polany ta 
trzańskie i zbocza łagodniejsze niektórych gór od
znaczają się obfitością traw  wonnych i ziół o kwia
tach zdobnych żywenii barwami. Powyżej 1900 m. 
kraina dzika nagich szczytów i granitów poz
bawionych prawie zupełnie wegetacyi.

Otóż .na północno-zachodnim stoku T atr na 
najwyższym tarasie doliny Nowo-Tarskiej, poprze- 
rzynanej lieznemi strumykami górskiemi, niejako 
w równinie zamkniętej od póhiocy pokaźnemi 
wzgórzami, wśród wspaniałej sceneryi alpejskiej roz
ciąga się rozległa wieś Z a k o p a n e  n a  8 kilome
trów wzdłuż a 6 kilom, wszerz, jako ostatnia przed 
T atram i osada. Najniższe punkta tej wsi wynie
sione są na  780. m. najwyższe 1000 m. ponad 
poziom morza, środek wsi leży mniej lub wipcói 
na 830— 900 m.

Ustronie to górskie przed laty 30-tu tylko 
przez turystów i badaczy przyrody zwiedzane, po
częło później ściągać coraz to liczniejszych gości, 
szukających wytchnienia w porze letniej, co skło
niło przemysłową ludność miejscową do budow ania 
odpowiednich domów i willi i do starania się 
o coraz to większe wygody dla gości.

Równocześnie Towarzystwo Tatrzańskie, nie 
ograniczając się do działania turystycznego w T a
trach, pracowało wytrwale a skutecznie w kierunku 
rozwoju Zakopanego,* szerząc (w pism ach swych 
wiadomość o przymiotach i pięknościach tego wspa
niałego zakątka alpejskiego, dążąc do coraz to 
większych ulepszeń w miejscu, kołatając u  władz 
o urządzenie dobrych komimikacyj, dbając nie 
mniej o urozmaicenie willegiatury gości przyje
mnościami towarzyskiemu. Dzięki tym zabiegom, 
tudzież znakomitemu wpływowi nieodżałowanej 
pamięci Dra Chałubińskiego, kierowanemu miło
ścią rzeczy ojczystych, uwielbieniem przyrody i 
n ą  umiejętności oparłem ocenieniem klimatycznych 
zalet Zakopanego, wzrosło Zakopane i wsławiło 
się jako uzdrowisko pierwszego rzędu i stało się 
w ubiegającym dziesiątku la t miejscem rendez-vom  
wybitnej części społeczeństwa naszego, która w 
czystej atmosferze, wśród zdumiewających obrazów 
przyrody i szumu ro ^ n n y c h  lasów bądź chce 
krzepić skołatane wytężającemi wymogami now o
czesnej cywilizacyi siły, bądź wprost szuka ulgi i 
uleczenia cierpień fizycznych. I nie jeden już

Dzielny chłopiec
O B R A Z E K  z PO W ST A N IA  1 8 6 3  r o k u

.przez 

Anno. Lewicką.

Ryła to zima, pam iętna zima 1863 roku, 
Śnieg padał gęsto i zasypywał ślady ludzkich 

nóg, które przeszły przez las przed dwom a go
dzinam i zaledwie.

W miejscu, gdzie leśne drogi rozchodziły 
się w dwie przechyno strony, stała chatka leśni
ka, a w niej było1 'dw oje lu d z i: babka staruszka 
i dwunastoletnio chłopię. Leśnik wyszedł z cha
ty , bo  poprowadził przez las powstańców, chcąc 
im wskazać drogew, k tóra w iodła do miejsca, 
gdzie zbierał się większy oddział, .a żona jego 
wybiegła do dw oru dać znać, źe nowi ochotnicy 
zńowń przyszli.

Choć to była- dopiero czw arta godzina m o
że, już w chatce było prawie ciemno. Chłopak 
zapadł łuczywo, a. babka przystaw iła do ognia 
garnek z kartoflami.

Nagle zdało się chłopezynie, że słyszy ja 
kieś głosy. Nastawił uszu, zbladł i szepnął:

— To Moskale jadą, Babunia.
Babka opuściła garnek i s tanęła  jak  wryta. 
Jeszcze chwila strasznego wyczekiwania, a

drzwi rozwarły się z trzaskiem i w progu chaty 
stanęli dwaj kozacy.

—  Hej, którędy przeszli pow stańcy ?
Przerażona kobieta nie odrzekła ani słowa,

stała jak skamieniała i błędny wzrok utkwiła 
w żołnierza.

—  To waryatka, aibo głucha — m ruknął 
drugi kozak i zwrócił się do chłopaka.

— Czy wiesz, k tórą drogą poszli Polaki?
-— Wiem —■ odparł śmiało chłopak, w k tó 

rego głowie błysnęła nagle jakaś myśl i wzkazał 
drogę wręcz przeciwną.

— Weź go ze sobą n a  siodło —  rzekł pod
oficer — niech prowadzi.

Pojechali, a chłopak m yśd: —  Nim cały 
las przejadziemy, nasi będą już daleko ł już ich 
nie dogonią. Nareszcie las zaczął się przerzedzać.

Stój — rzekł oficer —  las się kończy, a 
ich. niema. Chłopcze, ty nam  w zkazałeś fałszywą 
drogę!

Chłopak mi.czał.
— Przywiązać go do drzew a i rozstrzelać ! 

—  zagrzmiała kom enda.
I w mgnieniu oka skrępow ano biedne ch ło

pię i przywiązano je do drzewa. Już żołdak mo
skiewski wyciągnął karabin i wymierzył, gdy ofi
cer zawołał:

—  Zostawcie go, niech go pożrą wilki. 
I tak w nocy nikt go nie odszuka, a do rana 
zmarznie, bo mróz bierze tęgi.

I pojechali, a chłopak został sam jeden. —

znalazł, czego szukał — niejeden, który nie- 
uiny klimatowi naszemu dawniej przemieszki
wał po hotelach dalekich Alp, bijąc aplaus cywi
lizacyjnym tobie d‘hdte’om  poznawszy naocznie 
Zakopane, zamienił obojętność w zapał i stał się 
jego zwolennikiem Co więcej i cudzoziemcom Za
kopane imponować poczęło i gościło już u  sie
bie wielu wybitniejszych przedstawicieli obcych 
krajów.

To wszystko zawdzięcza Zakopane niezmien
nej i kapryśnej modzie, lecz istocie rzeczy, swej 
wewnętrznej wartości i rozjaśnionemu poniekąd 
najnowszemi zdobyczami naukowemi zapatryw a
niu mi wartość leczniczą klimatu górskiego podal- 
pejskiego.

W roku 1886 zostało Zakopane uznane za 
stacyję klimatyczną i odtąd tym szybszym krokiem 
postępuje, gdy Zarząd stacyi działa bezustannie w 
kierunku asanacyi, stara się o naprawę dróg i dro
żyn, kontroluje budowę domów, rozporządzanie od
padkami, zarządza badanie sanitarne żywności 
dowożonej, wyjednał ustanowienie apteki w miej
scu i utrzym anie stałe lekarza.

Zaprowadzenie drogi żelaznej transw ersalnej 
i wybudowanie dobrego gościńca z Nowego Targu 
do Zakopanego ułatwiło i skróciło podróż, nabycie 
dóbi Zakopańskich przez rodaka i patryjotę roku
je tern łatwiejsze zaprowadzenie ulepszeń w przy
szłości.

Od lat kilku istnieje w Zakopanem zakład 
wodoleczniczj Dra Piaseckiego, a od 3-ch zakład 
takiź na wielką skalę prowadzony Dra Chramca, 
ściągające bardzo znaczną ilość chorych, którzy obok 
specyjalnego leczenia wodą korzystają z warunków 
klimatycznych miejscowych, tak w lecie jak w 
zimie.

Dzięki przemysłowości prywatnej stanął 
obok licznych willi i domów w y g o d n y c h  hotel 
z komfortem prawie wielkomiejskim urządzony.

Rozumie się źe jeszcze wiele rzeczy wy
czekuje ulepszenia, nie jeden szczegół sprostować 
należy, niejedno zreformować, lecz nieuprzodzo- 
ny stwierdzi ustawiczny postęp Zakopanego, jako 
miejsca klimatycznego, rokujący, iż niedługo Zako
pane będzie mogło skutecznie współzawodniczyć 
ze stacyjami alpejskiemi zagranicy.

Kronika.
Nowy Targ, dnia 15. grudnia 1898.

U r o c z y s t o ś ć  j u b i le u s z o w a  w Nowym Targu. 
W  dniu 2. b. m. przy dźwiękach orkiestry stra
ży pożarnej przechodzącej przez rynek i ulice 
miasta rozpoczęły się uroczytości jubileuszowe. 
Magistrat m iasta naszego był pięknie udekorow a
ny flagami. Po nabożeństwie, w którem  wzięli 
udział urzędnicy, korporacye i liczna publiczność,

Gdy ucichł tętent kopyt końskich, chłopak po
myślał :

—  Tcłi już nie dogonią- —  Potem  spróbo
wał uwolnić rękę z więzów, ale była mocno 
skrępowana. Uczuł jakieś dziwne osłabienie,, spać 
mu się chciało, w ruyśli stanęła stara  babka i cie
pły przypiecek i garnek gorących kartofli. Pewno 
babka go szuka, ale czy starow ina tu dojdzie, ona 
już tak daw no nie wj-chodziła z chaty, ho  noga
mi ledwie suwa. W śród tych m y ś li senność g0 
ogarnęła, pochylił głowę i zaczął tracić świado
mość swego położenia.

Naraz rozległ się tę ten t kopyt końskich; 
chłopak go usłyszał, ale już nie mógł podnieść 
powiek, aby zobaczyć kto to taki jedzie.

Koń stanął, a z niego zeskoczył kozak, szyb
ko zaświecił m ałą połow ą latarkę, którą miał 
przy sobie, poprzecinał przy jej blasku sznury krę
pujące ręce dziecka, zdjął własny płaszcz, ułożył 
n a  nim chłopca, nalał mu w us â  trochę gorzał
ki i zaczął rozcierać zziębnięte członki.

Zm arznięte chłopię ocknęło się
— Chodź —  r z e k ł  kozak — posadzę cie, n a  

mego konia i odwiozą do domu.
Chłopak rzucił się na szyje kozaka, ale w

tejże chwili cofnął się i szepnął:
—- Tyś M o sk a l. Ty idziesz zabijać naszych.
—  Nie dziecię. Jam Polak, przymuszony do 

służby moskiewskiej. Uciekłem. Prowadź mnie do 
ojca, abym jak najprędzej połączył się z moimi 
rodakami.

Na te słów # oczy chłopca błysnęły radością



składano wyrazy życzeń i hołdu wręce miejsco
wego starosty. Następnie wręczano m edale pa
miątkowe. Wieczorem odbyła 's ię  iluminacya 
miasta.

O d z n a c z a n ie  ju b i le u s z o w e .  1 ytuł radcy bu- 
dow nictw a o trzym ał: Gwatbert Ziernbicki, inży
nier i dyrektor budow y kolei Zakopnne-Chabówka.

P o le p s z e n ie  b ytu  u r z ę d n ik ó w  m ie js k ic h

zajmuje przeważnie ogól urzędników autonom icz
nych. Gzyby przypadkiem i Rada miej w N. Targu 
w obec szalonej drożyzny nie pom yślała w tym 
względzie coś uczynić ?

M in is te r  kolei Wittek na posiedzniu Izby po
słów w dniu 13. b. m. odpowiedział na interpe- 
lacye p. Sylw estra i innych posłów w sprawie 
korni Głiabówka-Nowy Targ i przyrzekł dołożyć 
starań, aby trasowanie tej linii -było zgodne z 
interesem  publiczności.

R ad e K o le jo w a  rozpoczęła 12. b. ni. w W y
dziale krajowym czwartą sesyę pod przowodni- 
ctwem m arszałka hr. St. Badeniego. R ada zajmowała 
się sprawą połączenia kolejowego Galicyi z W ę
grami. Pp. Falter, Struszkiewicz oświadczyli sie za 
linią Nowytarg-Suehahora, p. Chamiec zaś oświad
czył, że Wydziałowi krajowemu obojętnem jest 
które połączenie, zatwierdzone zostanie. Marszałek 
podniósł, że komisya oświadczyła się za Zakopa
nem. O ile z kompetentnego Źródła de dowiaduje
my delegat Ministerstwa wojny stanowdzo żąda 
trasy przez Czarny Dunajec.

P a z i o w i e  s i ę  T oa.-w ią , a biedacy płaczą. 
Przypadkowo dostało się do rąk lledakcyi zapro
szenie na „ Wieczorek humorystyczny icokalno de- 
kiamacyjny, muzykalno ehwilibrystyczny, który 
odbędzie się w sali kasynowej 17. b. m. Przede- 
wszystkiem uderza nas w oczy boi nbastyczna rekla
m a emancypantów. Dalej podpis ogólnikowy na 
zaproszeniach umieszczony „ Komitet“ jest nie zro
zumiały, gdyż zakulisowość taka wydaje się dzi
wną. W końcu pozwolimy sobie zwrócić uwagę że 
ria zaproszeniach nie m a wyrażonego celu dla 
którego wieczorek się aranżuje, a jeden z pesy
mistów uszczypliwych zażartował, że urządzają 
sobie ci, panowie to przedstawienie na gwiazdkę 
ćłla Si. ‘b i.e. —-

M ło d z i  lu d z ie  urządzają sobie wieczorek w 
dniu 18. b. m. odegraną będzie jednoak tów ka: 
„Podej&ana osoha“ i „ (Ruehm ani11. Dochód czy
sty przeznaczony na cele dobroczynne.

N a  c z a s ie !  Dr. H erm an Schein lekarz miejs
ki przeprowadził urzędową w izytację piekarń i 
usunął różne usterki pod względem sanitarnym .

C i u c i u -b a b k a .  Magistrat w Nowymtargu roz
pisał swego czasu konkurs n a  posadą kontrolera 
kasy miejskiej z płacą 600 złr. względnie 800 złr. 
wymagając egzaminu z rachunkowości państw o
wej i uzdolnienie praktyczne budownictwa miej
skiego. Pomimo że było kilku ukwalifikowanych 
kandydatów  obsadzono swojak/lenn widocznie pro-

znowu wyciągnął ręce do moskiewskiego żołnie
rza, ale cofnął je  pu raz wtóry.

-— A może ty zdrajca? —  szepnął wahając 
sie. — T atuś nie kazał ufać Moskalom*

Twarz kozaka spochmumiała, rzucił okiem 
n a  swój ubiór i rzekł:

Wiem, że dokąd nie zrzucę z siebie tego ubra
nia, nikt mi nie uwierzy, ale prowadź mnie co p rę
dzej do twego ojca, dia niego mam taki dowód, 
że go przekonam  odrazu. Ale i dla ciebie dowód 
znajdę. — To rzekłszy, rozpiął m undur, wydo
był mały medalik, wiszący na  piersi, i pokazał 
go chłopcu. Prom ień latarki oświecił obrazek, a 
chłopak ujrzał Najświętszą P annę Częstochowską.

— Nachyl się — rzekł kozak, zbliżając 
latarkę do m edalika —  i przeczytaj napis.

Chłopak wytężył wzrok i przeczytał te 
słowa: „Królowo korony polskiej, módl się za 
nam i“.

— Czy sądzisz, że moskale noszą na  pier
siach takie obrazki? —  zapytał.

— Nie. Teraz wierzę ci Poprow adzę cię 
do cjca., a on niech osądzi, co ma czynić.

Kozak posadził osłabionego jeszcze bardzo 
chłopca z tyłu za siodłem, wskoczył sam na ko
nia, usiadł na  siodle, i rzekł:

— Trzymaj się mnie dobrze, bo i tak stra
ciłem dużo czasu, a od pośpiechu zależy ocale
nie powstańców, którzy się kryją w tym lesie.

tegowanym. który wymogów konkursu wcale nie 
posiada. Pan ten dość skromny w wymaganiach 
zgodził się bowiem służyć gminie za 300 złr. 
rocznej pensyi.

W ie c z o r e k  l is to p a d o w y  urządził Sokół w No
wym Targu w dniu 11-go grudnia b. r.

O g r o m n e  r o z g o r y c z e n ie  pomiędzy ducho
wieństwem wywołał list otwarty wręczony przez 
Księcia biskupa krakowskiego p. W iśniewskiemu 
celem doręczenia go Ks. Albinowi proboszczowi 
w Szczawnicy, z zakazem kandydow ania na  posła 
sejmowego. Jak to nazwać po imieniu?

P r z e d w y b o r c z e  z g r o m e d z e n ie  odbyło się dnia 
15. b m. w sali Rady powiatowej. Zgromadzenie 
to komitetowe i wyborców, zagaił Ks. Piotr Kraw
czyński, oznajmiając że do tego komitetu zgło
szono kandydatury Dr. Bednarskiego, Ks. Adolfa 
Albina, Glosser-Kałuskiego, Jana Ciszka i Franciszka 
Pałki, a naw et w ostatniej chwili zgłosił Radca S tru
szkiewicz swą kandydaturę na posła, tudzież oznaj 
mił źe Leszek Prus Wiśniewski dalej kandydować nie 
myśli. Przewodniczący odmówił przemawianiu kan
dydatowi ludowem u Dr. Szaflarskiemu pod pozo
rem że tenże do tegoż komitetu swej kandydatu
ry nie zgłosił. Z tego powodu prawyborcy wło
ścianie opuścili salę.

■ W srT ocr^r a .c  S e jr^ -u . odbędą się u nas 
20 b, m. Kandydatów wyliczają nam  bez liku, 
tak że śmiesznem się nam wydaje ostrzenie sobie 
ząbków tylu osób polujących na m andat poselski. 
Naszein zdaniem jest: „Swój dla swego." Na cóż 
nam szukać cudzych bogów!

C o  to j e s t ?  W  dniu 15. b. ni. m ają stanąć 
kandydaci na posłów z nowotarskiego powiatu 
przed wyborcami, a wniosek większości podany 
zostanie do zatwierdzenia kandydata komitetow i 
centralnemu.

Tymczasem według informacyi centralny 
komitet, już 14. b. in. zamianuje kandydata.

Czy to  nie szopka?
S z k a r la t y n a  grasuje w Nowymtargu w ca

łej pełni, a o zamknięciu szkół wcale nie pomy
ślano. Nie dziwimy się wcale temu, gdyż wszyscy 
zajęci są wyborami. v  —

J a k  to b y ć  m o ż e .  Jeden z przyjaciół nasze
go pisma zaznaczył, że w krotce m ają się odbyć 
wybory do Rady powiatowej w Nowymtargu.

Wydział obecny urzęduje ponoś lat ośm 
zamiast sześć. Nie wiadomo nam, co jest pow o
dem tej prolongaty.

A u s t r y a ja c k o - iz r a e M c k a  U n ia  W W iedniu zwo 
ła ła  ankietę w sprawie położenia ludności ży
dowskiej w Galicyi zakończyła swe obrady. Po
seł ludow y Winkowski przysłuchiwał się obradom 
jako gość. Bardzo oblity matcryał, posłuży „Unii" za 
treść do memoryału, który wniesiony będzie do 
Rządu i Wydziału krajowego. Osobna publikacja 
tegoż m em oryału nastąpi w krotce.

C z y  ż y j e m y  nad m o d r y m  D u n e je m  ?  Firma 
Pollaka posiada skład sukna w Zakopanem  i o- 
śmiela się na listy do niej stylizowane po polsku, 
odpowiadać po niemiecku. Takiego pana należa
łoby pouczyć, że Zakopane leży na  polskiej ziemi,

B ia d n a  G a l ic y o !  Tylekroć razy słyszymy w 
Sejmie naw oływ ania do budow ania dróg i kolei, 
jedynie w tym celu aby ubogiej ludności pow ia
tu głodem dotkniętej dać zarobek. — Z doświad
czenia wiemy jednak, żc roboty publiczne odda
wane bywają zwykle przedsiębiorcom, którzy ro 
botnika i dostawców zazwyczaj sprowadzają, a 
jeżeli zatrudniają miejscową ludność, to  ją wyzy
skują do ostateczności. — Zapytujemy przeto: 
„A gdzie clileb dla swoich",

S tsuzi ‘w -y j% tlso '^7-y  trw a po dziś dzień 
u nas w Nowotarszczyźnie a przed zaprowadze
niem tegoż nie było ani cienia powodu do oka
zywania nieufności mieszkańcom powiatu.

Sądziliśmy że powiat nowotarski będzie je 
den z pierwszych, w których stan wyjątkowy 
zniesiony zostanie. Niestety nadzieja zawiodła. Je
steśmy wstecznicy, bezczynni i bezradni, że w 
drodze legalnej nie staramy się dowieść, że nie 
jesteśmy buntowszczykami. Od władz autonomi
cznych do tego najbardziej powołanych doczekać 
się tego nie można, bo na fotelach radzieckich nie za 
siadają Radni miasta Lwowa, którzyby jasno okre

„P O D H A LA N IN "_________

ślili swe obywatelskie wolnościowe poglądy.
Z  Z a k o p a n e g o  donoszą nam: Zawiązała się w 

Krakowie spółka kilku fachowych elektrotechników, 
którzy zachęceni pomocą i poparciem hr. Zamoy
skiego, od dwóch tygodni robią tu na własny koszt, 
i ryzyko studja na miejscu. Zamierzają oni dać 
Zakopanemu nie tylko* oświetlenie elektryczne, ale 
także tramwaje. Od kilku dni droga do Kuźnic 
oświetlona jest lampą łukową o sile 500 świec. 
Krajowy inżynier p. Engel przeprowadza uregulo
wanie planu sytuacyjnego Zakopanego, trasuje no
we ulice, a inżynier Kostański reguluje potok nad 
„Bystrą", będący na wiosnę i jesienią plagą Za
kopanego. Tuż nad uregulowanym potokiem, p ó j
dzie nowa, od tak  dawna obiecywana i pożądanaBj 
„droga nad w odą“, która, według uchwały r a d y *  
gminnej Zakopanego, otrzyma nazwę ulicy Sien-™  
kiewicza.

Droga krajowa do Morskiego OKa przez Roz
tokę postępuje naprzód. Już tylko przestrzeń po
między R oztoką a Morskiem Okiein wynosząca 
około 8 kilom etrów  pozostaje do zbudowania.
Jedną z najw spanialszych części nowej drogi będzie 
sklepiony m ost kamienny, na potoku Roztoki, tuż 
nad wodospadami Mickiewicza. Most ten o 16m etrach 
rozpiętości jest jedynym  mostem w Europie nad szu
miącą przepaścią o sklepieniu granitowem. R obo
tami k ieru ją  inżynierowie Wydziału krajowego.

Gości zimowych w tym roku znacznie wię
cej, niż po inne lata, a jeszcze ciągle napływ ają 
nowi i niemal dnianieina, aby ktoś nowy nie wzboga
cił tutejszej kolonij, której życie skupia się .prze- 
ważnie w pensyonucie dra Ghramca. Bliskie otw ar
cie kolei wpływa ożywiająco na podniesienie się 
Zakopanego.

Ogr-is.ioTKra, k o m i s y a  składająca się z de
legata gminy, straży pożarnej i kominiarza, bada
ła domy w których nie m a kominów. Wiele w a
dliwości usunięto, lecz jeszcze większą część opie
szałych obywateli trzeba będzie dotkliwie karać, 
aby miasto uchronić od zgliszczy i popiołów.

■ W s t r ę t n a  m o d a .  Bogate damy San 
Francisco, jak głoszą amerykańskie gazety, wpro
wadziły w strętną modę. mianowicie paski, portm o
netki, portfele itp., przygotowywane ze skóry ludz
kiej, farbowanej na odpowiedni kolor. Pragnieniem 
eleganckiej lady w San Francisco jest obecnie, 
posiadać neseser toaletowy, podobny temu, jaki 
niedaw no dostała jedna bogata narzeczona, jako dai 
przedślubny od narzeczonego studenta medycyny 
Neseser ten zrobiony jest ze skóry ludzkiej i bo
gato przybrany złotemi ozdobami. Trudność w 
otrzymaniu tego materjału, potęguje właśnie zapał 
ku niem u pięknych lady.

Jak utrzymują’ ogólnie, do utrzymywania 
tej mody przyczyniają się studenci medycyny, 
którzy zdzierają skrórę z amputowanych członków , 
ludzkich iv klinikach. Specjalny garbarz przygoto
wuje ją, aby była odpowiednią do użytku

J a k o ż  g d z ie in d z ie j  in e c z e j !  Ludziska dają so
bie w święcie łatwiej radę. Biedne jednostki przy 
poparciu swych współbraci, stają się bogaczami. 
Spółki i towarzystwa prosperują i na korzyść wspól
ną stowarzyszonych się rozwijają, pomne współ- " 
ności celu i interesu. Podhale pozostaje zawsze w 
tyle. Każden nowo powstający interes, jeszcze 
przed jego otwarciem podlega już nie uzasadnionej 
krytyce, choć nie ma jeszcze co krytykować, a pe
symiści już naprzód przepowiadają niepowodzenie. 
Publiczność nasza przywykła aby na czele każdej in 
stytucji stał jakiś małomiejski dygnitarz choćby 
naw et podejżanej jakości. Egoistyczne jednostki 
robią formalną okupację dyrektoryatów, prezesur 
i innych dygnitarstw i starają się odegrać rolę 
opiekunów ludu. Ci samozwańcy pilnują intere
su nie ogółu lecz interesu własnego, a dygnitar- 
stwo które dzierżą jest dla nich synekurą ren to
wną. —

R edakeya nasza ma przed sobą kilka pię
knych kwiatków uszczkniętych z ogrodu P o d h a l a ^  
i wkrótce nie oglądając się na nikogo pod a r t j - ®  
kułem : „Podróż po Podhalu" dostarczy c z y te ln i-^  
kom i przyjaciołom pism a kilka pięknych sylwetek.

Upraszamy wszystkich P. T. Czytelników do ła
skawego współpracownictwa i nadsyłania artyku
łów, które z przyjemnością zamieścimy.



P o d p a la n ie  Rodzinę Wolfa Kemplera z Groń- 
kowa przyaresztowała 13. b. m. źandarm erya z 
powodu imputowanej im zbrodni podpalenia 
karczmy wGrońkowie własności lir. Zamoyskiego.

Humorystyczna.
I.

S traszna katastrofa. Kasia płacze rzewnie, 
jak na dziewczynę z dobrem sercem przystało.

—  Go ci to Kasiu?
— Ach m oja pani, moja dobra pani!
—  Go się twej pani stało?

Ach Boże, Boże! Pani wczoraj mówi:
Wiesz co, Kasiu, mięso jest tak drogie, źe 

m uszę teraz żyć bułkami zamiast mięsem“.
—  I cóż? — A no pi/.yniosłam pani kajze

rek od piekarza.
Pani jad ła  i jad ła .' Z jad ła‘siedem bułeczek, 

a przy ósm ej......
—  Na Boga, co się stało przy ósmej ?
—  Przy ósmej umarła z głodu.

II.
Odejmowanie w sądzie.
Sędzia do skazanego na kilka lat więzienia
— Gzy skazany m a co do dodania? .

—  Nie, panie sędzio —  odpowiada pokor
nie filut — wolałbym   odjąć,

ROZKŁAD JAZDY.
na c. k. kolai p a ń s tw o w e ].

Pociągi odchodzą z Chabówki w kierunku do Kra 
kowa i Żywca o 12. 29 w południe i o 2. 32 

w nocy.
Pociągi odchodzą z Chabówki w kierunku do No
wego Sącza o 1. 22 popołudniu i o 11. 58 w 

nocy.
Czas kolejowy, różni się o 20 minut od miastowego.

Z powodu technicznych przęszkód, numer 
niniejszy zamiast 15, dopiero 22 b. in. opuszcza 
prasę.

O S TA TN IE  WIADOMOŚCI.

Posłem na Sejm krajowy z kuryi wiejskich 
powiatu Nowytarg wybrany 114 głosami Dr. Jan 
Bednarski kontrkandydat Dr. Jan Szaflar,ski 
otrzymał 29 głosów, fcs. Adoif Albin 6 głosów.

Do naszych interesentów!
W dniu 1 -go stycznia 7899 r. wydamy

znacznie zw iększony nakład numeru okazowe
go „P odhalan ina“ który roze,szlemy po kraju i za 
granicą.

Dla naszych kupców przemysłowców będzie 
to bardzo pożądaną sposobnością do polecenia to
warów i umieszczenia reklam.

Prosimy do 28 b. m najdalej zgłaszać inse- 
raty, gdyż późniejsze mogłyby nie znal ość pomie
szczenia.

A dm inistracja “P o d ha lan ina" .

Kojarzenie małżeństw.

Jltężczyzna, 4o liczący, wdowiec sekretarz są
du, poszukuje towarzyszki życia, wdowy lub pan
ny z dobrej rodziny, posag 5000 złr. wymagany.

Zgłoszenia pod lit. W. F. Uodakcya „Pod
halanina".

d rzem y  słotoiec, inteligentny młody eh co wstą
pić w związek małżeński z panną poważną. Zgło
szenia pod lit. J. łiedakeya „Podhalanina“.

ZltKŁMJ moCRATICZISr
HELENA

W ŁAD YSŁAW A M AJEW SKIEGO

P1
P '1 
p r

prz37- -u - lic y  3Dł-o.g-iej 
przyjmuje wszelkie zamówienia na fotografie i 
p 'atynotypie wszelkich formatów, tudzież skład 
przyborów fotograficznych. Aparaty fotograficzne 

po cenach fabrycznych

„PODHALANIN"

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T .  Publiczność

iż OTWORZYŁEM

DRUKARNIĘ
w Nowym Targu,

W ykonuję wszelkie druki czysto i gusto
wnie po cenach umiarkowanych.

PoSecam się łaskawej pamięci

% glębokjem szacunkiem

IGNACY- BOREK

if
Karol Laur

następca zieć

H E N R Y K  J U R K I E W I C Z
w No w y  m T a r g u

HANDEL KORZENNY WIN, WÓDEK, ROSOLLSÓW, RUMU, HERBATY, 
i DELIKATESÓAY poleca na post

Śledzie zwykłe i marynowane 
i Kawior astrahański 

Sery roźnorodne 
Marynaty z sandacza, szczupaka i łososia.

/
W ielki zapas towarów korzennych mieszanych i delikatesów.

iPsilaje dc ciepłych 3 zimnych śniadań. ^

y

I CEMIEC
N O W Y M  T A R G U

Mpoleca wszelkie wyroby stolarsko-pokojowe i rzeżbiar- $5 
kie roboty po cenach przystępnych.

,rp .

MAIARZ
POKOSO®*? i D SK 0R a<S?SN 1?
wykonuje riKoty lakiernicze j. t. 
szyldy i ro ln ty  budowlane oraz 
tapetowanie pokoi w każdej chwi

li na zadanie.

Z  u s z iu io w s i iu e in

S ta n isła w  S k a lsk i
w Nowym Turyn,

Do sprzedania ^
—i Dubeltówka

B"
&-
B -

Ł-

B-nowa kosztuje 75 złr, zia 45 złr.
wcale nie ulż

K- Giołkowicz piekarz
w Nowym T arsu .

B®
&■
B*

=t

Joahim Silberring
w Nowym Targu.

Handel szkła, porcelany 
lamp, papieru i przyborów 
do pisania. Skład mebli i 
luster, oraz cementu gipsu, i 

skór.

#*-

&-

i

51
II =

ti/iroCi jbhpłS A

HERM AN TE IG H N E R
handel towarów korzennych, mąki, wi
ktuałów, galanteryjnych, szkła i towa
rów żelaznych oraz skład sztucznych na

wozów.

w  I T o - w ry m  T a r g u .

IGj IgłaC) elRrl jiilGfijj ig5B5B55'̂ lłI IS Ić łS E S  icjpici j 2 5 5  i S S B  i S 5 S 'f l ^ c ł  11

- 3 r
Józef* Kulik

poleca

swój zkład
w Nowym Targu

# -

W ydawca i odpowiedzialny rcdattlor 1’Ciiks Docijlai
Z drukarni Ignacego Bórka w Nowym Targu.


